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Praco w ykopaliskow e na półw yspie 
Jeziora  Biskupińskiego prow adził od 
1934 r. do w ybuchu w ojny In s ty tu t P re­
h is to ryczny  U niw ersy te tu  Poznań­
skiego pod k ierow nictw em  prof. dra 
J. K ostrzew skiego i d ra  Zdz. A. Ra- 
jew skiego, a w znowił je  w 1946 r. In ­
s ty tu t  Badania S tarożytności Słow iań­
sk ich  U. P. W ynikiem  ty ch  długolet­
n ich  prac je s t odsłonięcie ok. 10 000 m2 
grodu  prasłow iańskiego tzw. k u ltu ry  
łużyckiej, pochodzącego z la t 700—400 
p rzed  C hrystusem , założonego na bagni­
s te j w yspie (dzisiejszym  półw yspie).

D zięki w ilgotnem u podłożu  i! nam u- 
lisku, k tó re  m ają  właściwości konser­
w ujące przedm ioty  z surow ców  orga­
nicznych, m ożna stw ierdzić dosłow nie 
nie ty lko uk ład  w szystkich budowli:, ale 
i znaleźć te w szystkie p rzedm io ty  ru -̂ 
chome, k tóre  w innych w arunkach p o d ­
łoża się n ie zachow ują.

G rodzisk  te j ku łtu ry  znam y do tąd  
około 180, w tym  w sam ej W ielkopolsce 
20, a  w  pow iecie żinińskim poza Bisku­
p inem  jeszcze jedno w Izdebnie. Ich 
obecność w  tym  czasie na naszych zie­
m iach dow odzi, że w śród licznych ple­
m ion panow ał w tedy ustró j grodow y, 
niew iele różn iący  się od ustrojiu grodo­
wego u  Słowian w  okresie w czesnodzie- 
jow ym . O bok osad n ieobronnych  w y­
stępu ją  zw arte osiedla obronne nie tylko 
z urządzeniam i obronnym i, w zniesio­
nym i przez człowieka, a le i w ykorzy­
stu jące  m iejsca z n a tu ry  n iedostępne, 
jak  w yspy w śród jezior i moczarów, 
wzniesienia, przesm yki itp . T en  proces 
odbyw a się w obu okresach. Zbieżności 
te  są uderzające, choć pow iązać się po­
średnio  na razie  n ie dadzą. O ile się 
okaże, że na b iskupińskiej w yspie (dzi­
siejszym  półw yspie) is tn ie jący  do tąd

u k ład  dom ów  i ich pow tarzające się 
rozm iary  w ystąpią rów nież w  części do­
tą d  nie rozkopanej, to  m ielibyśm y tu  
klasyczny p rzyk ład  w spólnoty, k tó ra  
zabezpiecza swój do b y tek  i żyw ot przez 
w ykorzystanie w yspy o bagnistym  pod­
łożu i zbudow anie um ocnień sztucznych.

G ród  obejm uje około 25 000 m3 p o ­
w ierzchni, m ierząc 215 m długości i 
150 m szerokości, dając w rzucie pozio­
m ym  owal o osi północ —  południe. 
Jego um ocnienia tw orzą zasieki z ko ­
tów w bitych ukośnie w dno jez io ra  
i sk ierow anych ostrzem  na  napastn ika, 
stw ierdzone na razie w części północnej. 
O bok n ich  najw ażniejszą ro lę  ob ronną 
spełnia wał i „falochron". P rzem yślna 
konstrukc ja  „falochronu" m iała n ie jako  
w iązać bagnistą wyspę, zapobiegać po d ­
m yw aniu jej brzegów, chronić  w ał p rzed 
krą  i u tru d n iać  napastn ikow i podejście 
pod w al obronny. „Falochron" ten , 
pełniący tak  rozm aite zadania, je s t 
budow ą bardzo silną, w zniesioną z n ie­
m ałym  trudem . T rzynaście p rzeciętn ie 
rzędów  pali, przew ażnie  dębow ych, po­
chylonych w stronę  wału, wbito uk o ­
śnie w dno jeziora. T uż obok niego w y­
rasta  wał obronny o konstrukcji sk rzy­
niow ej, szeroki 3 m, w ypełn iany  ziemią, 
w zm ocniony słupam i od zew nątrz i oga­
cony gliną (ochrona p rzed  pożarem ). 
W al i „falochron" przecina u: w ylo tu  
jed n e j z ulic bram a, dźw igająca ponad 
sobą wieżę obronną. Bram ę zam ykają 
dw uskrzydłow e w rota. Z  bramiy prow a­
dzi droga, p rzechodząca w m ost, do lądu  
stałego. U m ieszczenie bram y i drogi: w 
tymi m iejscu  zm usza napastn ika, noszą­
cego tarczę  na  lew ym  ram ieniu; do od­
słonięcia n a  razy  p raw ie  całej osoby. 
P rzem yślność tych urządzeń obronnych 
pow iększa jeszcze pom ost drew niany
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stw ierdzony w jeziorze. Z budow any w 
okresie w yb itnej suszy i znany  tylko 
w tajem niczonym , mógł służyć do 
ucieczki w ostateczności jak  i do w y­
cieczek na  ty ły  n ieprzyjaciela. M oże 
był to  typ  m ostu  podw odnego? Z d a je  
się, że legenda o „podw odnych gan- 
kach“ zaczęła swój żyw ot od tego’ ro ­
dzaju  pom ostów . U m ocnienia obronne 
w postaci zasieków, „falochronu*1, ostro- 
kołu i wału, znane nam  z tych czasów, 
dow odzą w pełni nie ty lko pom ysło­
wości w ich urządzeniu , ale i chęci p e ł­
nego zabezpieczenia w szystk ich  zdoby­
czy grom ady. W  grodach z okresu wcze­
snodziejow ego stw ierdzono te  sam e 
urządzenia  obronne z w yjątk iem  „falo­
chronu '1.

Rew elacyjne pod  względem pom y­
słowości je s t rozw iązanie zagadnienia 
ruchu  i p rzestrzen i w niew ielkim  gro­
dzie, zbudow anym  według z góry w y­
tkniętego planu.

Przez bram ę w chodzi się n a  ulicę 
okrężną, szeroką 3 m i biegnącą rów no­
legle do w ału obronnego. Z  n iej, s tano ­
w iącej głów ną a rte rię  ruchu, w ybiegają 
rów noległe do siebie, trochę  węższe u li­
ce poprzeczne w liczbie 11 z zachodu 
na wschód. U lice są u łożone z bierwion 
Tupanych, rzadzie j okrąglaków, spoczy­
w ających na dw óch drą.gach. U lica 
okrężna długości obw odu 430 m ma 
bierw iona przew ażnie dębowe. W zdłuż 
■ulic poprzecznych sto ją  dom y, w szyst­
kie rów nej w ielkości 9X 10 m, o  współ- 
nych ścianach szczytow ych, z w ejściem  
w ścianie dłuższej — połudn iow ej 
(światło i słońce). D om y są trzyczęścio­
we. N ajw ięcej m iejsca zajm uje izba z 
Paleniskiem  n a  praw o od w ejścia, obok  
niej jest część w ydzielona na  legowisko. 
W zdłuż całego dom u biegnie „przedsio­
nek", oddzielony ścianą od izby  i lego­
wiska i zastaw iany fur tką w yplataną z 
gałęzi. D użo przem aw ia za tym , że w 
przedsionkach obok n iek tó rych  sprzę­
tów  trzym ano bydło  domowe. Tak- w 
izbie jak  i w  przedsionku, znajdu jem y 
podłogę z bierw ion łupanych i okrągla­

ków, spoczyw ającą n a  ruszcie  faszyno- 
wym>, k tó ry  zapobiegał zapadaniu1 się- 
podłogi i izolował ją od wilgoci. P o ­
dłogi uszczelniała gli-na. W szystk ie  do. 
m y staw iano „na łą tkę". T en  sposób 
polega n,a tym , że w słupy — łą tk i row ­
kow ane wsuwa się belki ścienne, czyli 
s\imikil, tw orząc ty m  ścianę. Szczeliny 
zatykano m chem  i gliną. T echn ika  „ łą t­
kow a", stw ierdzona w  grodzie na w y­
spie po raz p ierw szy w E uropie w  tych. 
czasach, u trzym ała  się po dziś dzień 
przew ażnie n a  ziem iach słow iańskich. 
K urne dom y, m ające zapewne pow ałę 
i podstrzesze, pokryw ała strzecha dw u­
spadow a, schodkow a z  trzc iny  lub sło­
my. K ażdy dom  posiadał ruchom y próg 
w  odrzw iach  z „przedsionka" do izby. 
Poza rozum nym  i celowym- rozw iąza­
niem  m iejsca na budow le m ieszkalne 
i n a  u lice należy podkreślić  ogrom w y­
siłku  włożonego w budow ę grodu. Ile 
tru d u  w ym agało ścięcie surow ca, i to- 
dębu, sosny, olchy, brzozy, p rzygo to ­
w anie do transportu , sam tran sp o rt 5 
przygotow anie budulca! Ile dziesiątków  
tysięcy  m3 sam ego drew na, ile piasku 
do wału! Ile kam ieni, gliny, trzc iny , 
słom y!

Z espól w ykopanych  p rzedm iotów  
użytkow ych, szczątków ' roślin  i kości 
zw ierzęcych daje  nam  klasyczny  obraz 
k u ltu ry  rolniczej. Z n a jd u jem y  n arzę­
dzia ro ln icze (jak  sierpy  m etalow e, ra­
d ia  drew niane, m otyki z rogu jelenia),, 
nasiona (gatunki pszenicy, proso, jęcz­
mień, groch, rzepa  oleista, soczew ica, 
mak, len), ślady  hodow li bydła  ( jak  
świni, krow y, kozy, owcy, konia), przy- 
bory  kuchenne (m ątew ki, tłuczki, ko- 
pystk i, cedzidła gliniane, łyżki, p o d ­
k ładki do w ypieku ciast, garnki, żarna), 
w szystko to  daje  pełne w yobrażenie O' 
zasiedziałej na m iejscu  grupie rolniczej. 
U m ie ona znakom icie w ykorzystać rów ­
nież surowiec, jak i jej dostarcza zw ie­
rzę, i to : skórę (rym arstw o), w ełnę i 
sierść (tkactw o), róg i kość do w yrobu  
różnych  przedm iotów . R olnik je s t n ie­
porów nanym  m istrzem  w obróbce dre­
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w na głównie do celów budow lanych a 
następnie  do w yrobu narzędzi ro ln i­
czych. S tąd  kilka technik  budow lanych 
(„n.a łą tkę41, „,na węgieł“ i in.) oraz spo­
sobów  obróbk i (cios, rozszczepianie, 
dłubanie), dzianie i gięcie p ia s ty  i kół 
do wozów, niecki, czollna-dłubanki i in.

Z espó ł narzędzi służących do obróbki 
d rew na je s t dość ograniczony: siekierka, 
d łu tko , nóż z metalu, m łot drew niany, 
m ło tek  rogowy, m ło t kam ienny  i kliny 
do rozszczepiania k łód  — to w szystko. 
O bok um iejętności obróbki drew na stoi 
ob róbka gliny. C eram ika te j ku ltu ry  
tak  różnorodnością farm , bogactw em  
o rnam entyki i techniką, ornam entacyjm ą 
(o rnam en t ry ty , m alowany, in k rusto ­
w any, efekty barw ) jak  i dobrym  w y­
konaniem  n ie  znajdu je  rów nej sobie w 
ceram ice prehistorycznej na naszych  
ziem iach.

Łowiectw o odgryw a nikłą rolę w  ży­
ciu tych  rolników , o czym najdow odniej 
św iadczy stosunek kości zw ierząt. O tóż 
kości zw ierząt dzikich i ryb w ystępują 
w ilości 1,2'Yo do 98,8% kości i rogów 
zw ierząt domowych. P rzybo ry  łow iec­
kie, haczyki do wędki, p rzybory  do ro ­
bienia sieci, p ław iki i grzęzidla w ystę­
p u ją  tu  w n ikłej ilości. Zagadkow e są 
p rzyczyny  tego rybow strę tu  u m ieszkań­
ców krainy  ty lu  jezior. Ze zw ierząt dzi­
kich znachodzi się kości rogacza, je le ­
nia, dzika, lisa, rysia, borsuka, n ied źw ie­
dzia oraz trochę kostek  dzikieji kaczk :.

Kości zw ierząt i ich rogi odgryw ają 
w ażną rolę, jako surowce, z k tó rych  ro ­
biono różne przedm ioty. Był to suro­
wiec łatw y do zdobycia, s tąd  duża ilość 
narzędzi, jak  m otyk, w ędzideł, grotów , 
oszczepów  i strzał, opraw, szydeł, rylców, 
skrobaczy oraz p rzedm iotów  ozdobnych, 
ja k  paciorków , w isiorków , am uletów . 
Poza nimi sporo półw ytw orów  jak  i o d ­
padków  w skazuje, że obrabiano je  na 
miejscu.

Z  przedm io tów  pozostających  w zwią­
zku z w ierzeniam i w ym ienim y am ulety  
z szabli dzika, k ia  w ilka i niedźw iedzia, 

:szczęki w ydry, kości k row y i owcy.

M iały  one, w edług w ierzeń, chronić od 
złego i p rzynosić szczęście. Ścierane 
kaw ałki belem nitu używ ano do celów 
magiczno - leczniczych. M ałe gliniane 
kółka szprychow e jak  i figurki ptaszków  
to  części ku ltow ych  w ózków  słonecz­
nych. W yobrażenia, tarczy  słonecznej 
w  postaci ry tego  ornamentu! na  ścian­
kach n iek tó rych  naczyń  to dalsze do­
w ody tego ku ltu . D w a naczynia, w  tym  
jedno  z ry tym  ornam entem ' p rzed sta ­
w iającym  jeźdźców  na koniach i jelenie, 
wyrażają: zapew ne magię łowiecką. O by­
dwa dow odzą, że koni używ ano rów nież 
„w ierzchem ".

Do najcenniejszych zabytków  należą 
niew ątpliw ie u łam ki glinianych form 
odlew niczych jak  i p rzyborów  w  postaci 
tygli, zakończenia m iecha oraz bry łk i 
stopionego ibrązui.

Form y te, zwane niszczejącym i, n a ­
daw ały się ty lko do jednorazow ego 
użytku. Ich  obecność w grodzie mówi
o istnieniu rodzim ego przem ysłu odlew ­
niczego. Pow odem  pośredniego handlu 
w ym iennego są niebieskie paciork i ze 
szkliwa, pochodzące aż z Egiptu. W y ­
stępują one dość często w grodach ciało­
palnych w ty m  czasie. Jedna brązow a 
blaszka ozdobna przyby ła  z Italii, szpila 
z fan tazy jną  główką znad dolnej Łaby, 
zaś paciorki i w isiorki z  bursztynu, znad 
B ałtyku. Sam  b rąz  nabyw ano n ie ­
w ątpliw ie od w ędrow nych handlarzy, 
k tó rzy  go przyw ozili przez karpackie 
przełęcze ze Siedm iogrodu, gdzie w tym  
czasie kw itł rozw inięty  przem ysł b rą ­
zowy. Poza obecnością kilku przedm io­
tów  żelaznych brak  półw ytw orów  i n a ­
rzędzi św iadczy, że w obrębie grodu 
żelaza n ie  obrabiano.

W śród  przedm iotów  obcego pocho­
dzenia najw ięcej w ym ow y posiada scy­
ty jsk ie  zakończenie z  b rązu łaski n a ­
m iotow ej, n a  tle w ypraw y w atahy  scy­
ty jsk ie j przez M ałopolskę i Śląsk na 
Łużyce oraz być może drugiej, k tó ra  do­
ta rła  w okolice T orun ia  i zdobyła sz tu r­
mem w la tach  500—400 przed C hrystu ­
sem  gród w K am ieńcu nad  W isłą. Kon-
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tak ty  św iata słowiańskiego ze scy ty j­
skim w yrażają  się w przejęciu  od Scy­
tów  m. in. znajom ości upraw y konopi, 
noszenia obcisłych spodni i kilku nazw 
z dziedziny wierzeniowej.

Z  przedm iotów  drew nianych rucho­
mych duże znaczenie posiada kolo tar- 
czow ate od wozu dwukołowego typu  
śródziem nom orskiego. Je s t to  okaz do­
brze datow any, n a jd a le j na północny 
wschód od A lp w ysunięty, dalcji bok 
schodkow atej drabiny, część radła krzy- 
w ogrządzielowego, dwie fu rtk i i zasta­
wy od wejść, podstaw y drew niane nar 
do spania, część łodzi-dłubanki z  je ­
dnego pnia, w ro ta  dw uskrzydłow e od 
bram y, podstaw a pionow ych krosien 
oraz części w arsztatu  rym arskiego.

N a kilka dni przed wybuchem w ojny 
zdołaliśm y cały  sp rzęt techniczny, m a­
teriał naukow y w postaci zabytków , pla­
nów, profili, zd jęć i n o ta tek  przewieźć 
do Poznania a cały  odsłon ię ty  teren  za­
lać wodą. N iem cy prow adzili tam  nie­
wielkie prace przez kilka miesięcy, po 
czym z niew iadóm ych przyczyn w ciągu 
dwóch zim praw ie cały odkry ty  przez 
nas teren zasypali, piaskiem , k tó ry  nic 
przyczynił się wcale do lepszego zacho­
wania budowli. Z rekonstruow any  przez 
nas falochron i wal obronny zniesiono. 
Rozebrano 2 wieże do oglądania w yko­
palisk „z góry“ jak i dwa bairaki obo . 
zowe. Z apal początkow y ówczesnego 
niem ieckiego m uzeum  na tym  się na 
razie w yładow ał. W  raku  1944 p lany, 
profile, części zd jęć  i n iek tó re  zabytki 
"yw ieziono  do Berlina. W ojna zabrała 
nam 7 członków  ekspedycji. W  m aju 
1946 w znowiono prace.

Biskupin spełnił dużą rolę w w yśw iet­
leniu rozm aitych zagadnień. Do od k ry ­
cia całości potrzeba co najm nie j jeszcze 
trzech sezonów  w ykopaliskow ych. W  
roku bieżącym  zam ierzam y zastosow ać 
na m iejscu m etodę dośw iadczalną przez 
■uruchomienie pracow ni nad  techniką 
garncarską, odlew nłczo-brązow ą, ob rób­
ki drewna, rogu i kości. Drogą analizy
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m ikrochem icznej, jak  i specjalnej an a ­
lizy rodzaju  w arstw  spodziew am y się 
uzyskać w yjaśnienia w ielu niejasności 
co do dziejów  samego grodu jak  i 
poszczególnych technik. Biskupin jes t 
nie ty lko pew ną rew elacją i a trak c ją  
naukow ą. Przez zorganizow aną akcję  
propagandow ą spopularyzow ał szeroko 
prehistorię w społeczeństw ie i p rzyb li­
żył m u nasze pradzieje, w ytłum aczył 
szereg zjaw isk  i dał podbudow ę św ia­
dom ości h isto rycznej. W ym ow a w yko­
paliska na półw yspie ściągała rzesze 
zw iedzających z k ra ju  i z zagranicy 
(około 400 000 osób w tym  ca 2fl/o z za­
granicy). Podziw iali go w ielcy i mali. 
Był sławnym  na kongresach i w ysta ­
wach w kraju  i za granicą. B ył na fil­
mie, na płótnie, na afiszu, daw ał tem aty  
do powieści i opow iadań, sta ł się pew ­
nym  dobrem  społecznym .

S tąd  nie zam ierzaliśm y przenosić Bi­
skupina do muzeum. Przem aw iać po­
winien on na  m iejscu. D latego nosim y 
się z projek tem , aby po zakończeniu 
prac u trw alić  go na  półw yspie. P ro jek t 
ten  przew iduje: 1. pozostaw ienie n a j­
lepiej zachow anych budow li na  m iej­
scu1; 2. usunięcie słabszych i na ich m iej­
scu w staw ienie zrekonstruow anych ulic, 
wału, dom ów  itd .; 3. urządzenie w do­
m ach w ystaw y wg zajęć, np. dom  od- 
lewcy, garncarza, cieśli itd .; 4. um iesz­
czenie w innych dom ach planów , zdjęć, 
map, modeli wozów itp .; 5. u trzym anie 
daw nych budow li pod w odą dla pod­
kreślenia charak teru  zatopionego gro­
du; 6. nadan ie  o toczeniu  półw yspu p ier­
w otnego charak teru  (k ra jobraz); 7. p rze­
niesienie w pobliże części cm entarzyska 
ciałopalnego m ieszkańców  grodu; 8. u- 
m ieszczenie w  w ieży obronnej pom ostu 
do oglądania z góry  całego grodu j za­
instalow ania reflek to rów  dla ośw ietle­
n ia  w nocy  „otchłani w ieków “.

T ym  sposobem  pierw otna Słow iań­
szczyzna przem aw iałaby do Słow iań­
szczyzny żyjącej.

Zdzis ław  A d a m  Rajewski

Przegląd Zachodni, n r  5, 1947 Instytut Zachodni


